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Rozłam wśród niemiecRidt 
socjalistów.

Fundamenta socjalistycznych okopów chwie
ją, się w sposób niepokojący i coraz bliższą 
jest możliwość rozlaniu w tej partji, tak szczy- 
czącej się swoją stałością i jednolitością.

Im bardziej zbliża się termin tegoroczne
go kongresu niemieckiej socjalnej demokracji 
w Norymberdze, tym namiętniejszą staje się 
walka między dworna jej skrzydłami, między 
radykałami starej szkoły a umiarkowańszymi 
rewizjonistami.

Przed 10 laty oświadczył Bernstein na 
kongresie w Sztutgareie, ze rozwój rzeczywi
stych stosunków dokonuje się inaczej, aniżeli 
się tego spodziewa! Muix i Engels. Poglądy 
tych twórców socjalizmu należy—zdaniem re
wizjonistów—po praktycznych doświadczeniach, 
jakie ruch socjalistyczny zrobił, poddać rewizji 
i zastosować do realnych warunków politycz
nych i społecznych, by ruch socjalistyczny o- 
statecznie ze stanowiska czysto opozycyjnego, 
negatywnego, przeszedł do pracy pozytywnej, 
twórczej na korzyść bieżących potrzeb i inte- 
rów mas robotniczych.

B.adykałowie „prawowierni14 stoją i dziś 
jeszcze na stanowisku Marxa i Engelsa. W prak
tycznej polityce odrzucają wszelkie kompromisy 
i skrupulatnie wystrzegają się kroków, którtby 
uważać można za pewnego rodzaju pogodzenie 
się z dzisiejszym ustrojem społecznym i pań
stwowym.

Jak dotąd, stanowczą przewagę w obozie 
niemieckiej socjalnej demokracji mieli a i dziś 
jeszcze mają, radykałowie, w których ręku 
spoczywa przedewszystkim berliński ster nawy 
partyjnej. Ale w ostatnich miesiącach wzmo
gło się skrzydło rewizjonistów; opozycja 
w obec Berlina przybrała formy niebywale do
tąd ostre.

Ośrodek walki stanowi t. zw. kwestja bud
żetowa, t. zn. spór o to, czy i w jakich wa
runkach socjalno - demokratycznym frakcjom 
wolno głosować za budżetem w izbach posel
skich poszczególnych państw związkowych 
W sprawie tej istnieje rezolucja, uchwalona 
na kongresie w Lubece, orzekająca, Ze za bud
żetem państwa teraźniejszości (w przeciwsta
wieniu do socjalistycznego państwa przyszło
ści) wolno głosować ^wyjątkowo i z ważnych 
powodów*. Ale co uważać należy w prakty
ce ze ((wyjątkowe* i co za eważny powód», o 
to właśnie toczy się spór zacięty. Innego zda
nia są niemieccy socjaliści północnych Nie
m iec, szczególnie kierownicze czynniki na
czelne, innego zaś socjaliści w państwach 
południowo-memieckich, tam znów szczególnie 
w Bawarji, i to w jej części południowej Kwe
stja stanęła na ostrzu noża, gdy frakcja soc- 
jalno-demokratyczna w Sejm.e bawarskim od 
dała swe głosy za budżetem.

Berlińskie czynniki kierownicze postano’ 
wiły wszelkich użyć środków, by na zbliżają* 
cym  się kongresie norymberskim spowodować 
rezolucję wyraźnie potępiającą stanowisko po- 
łudoiowców sterujących w kierunku rewizjo
nistycznym. Wedle" ustaw Partji socjalno-demo-

kratycznej każdy okręg wyborczy ma prawo 
wysłania trzech delegatów na kongres. W  rze
czywistości okręgi słabsze wysyłają — choćby 
tylko ze wzg ędów finansowych — po jednym 
lub po dwueh delegatach. Ale tym razem z 
Berlina zaagitowano, by okręgi pruskie w ca 
łej pełni skorzystały z przysługujących praw, 
i — rzeczywiście — okręgi, które pierwotnie 
trzech delegatów wysłać nie chciały, nagle 
zdecydowały się na pełną liczbę delegatów, 
przyczem w wielu miejscach na prowincji wy
brano dziwnym sposobem przynajmniej jedne
go delegata z berlińskich kół kierowniczych. 
Oprócz togo otrzymali delegaci ścisłe instru
kcje i wyraźne polecenie, by na kongresie w 
sprawie budżetowej bez zastrzeżeń głosowali 
przeciwko opinji południowo-niemieckich kół 
socjalistycznych. i

Skoro o tym dowiedzieli się południowcy, 
podnieśli płomienny protest, uderzając gwałto
wnie na berliński zarząd naczelny oraz biizkie 
mu koła, ze zaprowadzają system policyjny, 
że z kongresu usiłują zrobić kornedję i, t. d. 
„Munchener Post4* wprost zagroziła, że socja
liści południowych Niemiec Zbojkotują kou- 
gres norymbersfci, bo ubliża ich godności oby
watelskiej, by stawali na zieździe, który ich 
ma zmajoryzować wedle z góry ułożonego i 
socjalistom północnych Niemiec narzneonego 
planu.

Nie będziemy powtarzali szczegółów p o
lemiki, która wre w niemieckiej prasie socjali
stycznej, powiemy tylkó tyle, że polemika ta co 
do treści i formy posunęła się już do ostatecz
nych granic możliwych w obrębie jednego i 
tego samego obozu. Po stronie południowców 
—rewizjonistów główną rolę odgrywają; Sozia- 
listische Monatschefte,Munchener Postji Frank i- 
sche Tagespost, po stronie znów prawowier- 
nyche radykałów Yorwarts, Leipziger Yolksblatt 
i Neue Zeit.

Przezorniejsze i mniej zaangażowane ży
wioły z obozu radykalnego usiłują na oba skrzy
dła wpłynąć mitygująco, by czasami nie doszło 
do zupełnego rozłamu. Ale Kautsky znów wzy
wa w swej Neue Zeit Socjalną Demokrację 
niemiecką, by z rewizjonistami załatwiła się na 
kongresie norymberskim ostatecznie, jak naj
bezwzględniej. W pizeciwnym bowiem razie 
prąd ich będzie rósł z roku na rok, będzie 
się coraz bardziej panoszył, w szeregi towa
rzyszów wprowadzał zamieszanie, które rychlej 
czy później musiałoby się zakończyć wielkim 
partyjnym rozłamem; obecnie wystarczy jeszcze 
pozbycie się pewnego grona bałamutników.

Wnioskując z namiętnej polemiki można- 
by przypuszczać, że kongres norymberski bę
dzie miał przebieg nader burzliwy i doprowa
dzi nawet do stanowczego rozłamu. Ale zna
ną jest umiejętność i biegłość socjalistycznych 
prowodyrów w lataniu nieporozumień zacho
dzących w partji. W ięc i tym razem może je
szcze uda się im utrzymać jedność rewolucyj
nego obozu. Taka jednak „zgoda44 nie może 
potrwać długo, gdyż różnice zapatrywań nie 
ograniczają się do metody działania, ale w cho
dzą w głąb zasadniczych podstaw socjalizmu. 
Rozdział zatem partji w bliskiej przyszłości 
zdaje się być nieuchronnym.

K r o n i k a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN!

Kraków, !) września 1908 r.
— N ABOŻEŃ STW A. W ,katedrze na Zam

ku w grobach  królewskich jutro Msz. ś#, za du 
szę królowe j Anny Jagiellonki. — W  piątek w 
kościele O O . Augustjanów przed wotywą pobło 
gosławienie chleba, zwanego „chłebem św. Mi
kołaja44.
—  _  W IE C  LO K ATO RuW . W  dniu 6 wrze

śnia b. r. odbył się w Jaśle wiec lokatorów w 
sali „Sokola.44 Celem wiecu było uchwalenie pro
testu przeciw uchwale Rady miasta,'mocą której na 
łożonym został 4 proc. dodatek gminny od czyn
szu placonegc przez lokatorów. Dodatek ów pła
cić mają lokatorowie, uiszczający czynsz dzierżaw
ny wyżej niż 210 koron rocznie. Dochód z do
datku przeznaczonym jest na naglące potrzeby 
gminne. Rada gminna nie chcąc obciążać uboż
szych rękodzielników i kupców przez podwyż
szenie dodatków, uchwaliła ten dodatek na b o 

g a ty ch  (?) lokatorów.
W iec lokatorów zwołali głównie żydzi: sjo- 

nista dr. Kornhauser, radny miejski Werner 
Leib, niejaki Bemer, a ze socjalistów pp. Kwiat
kowski szynkarz i Kukulski. Przewodniczył 
niejaki p. Paciorek, na zgromadzeniu wybrano 
komitet, który będzie miał na ceiu prowadzić 
dalej akcję protestową. Pp. Werner i Kwiat
kowski zobowiązali się jechać w tej sprawie do 
Lwowa własnym kosztem, by interweniować w 
Sejmie celem udaremnienia uenwały Rady m iej
skiej. W  zgromadzeniu wodzili rej żydzi, g łów 
nie sjoniści. Gdy p. Stanisław Traczewski usi
łował wprowadzić dyskusję na tory należyte i 
rozpoczął omawiać sprawy podatkowe, sjoniści 
podnieśli krzyk i uniemożliwili rzeczową poga
dankę. Lała więc dyskusja zeszła na poziom 
bezowocnej krytyki. Uchwalono wydaó memo- 
rjał z protestem przeciw uchwale Rady miej
skiej i wezwaó ludność do podpisywania go.

- Z  TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj we 
środę teatr ludowy zamknięty z powodu prób 
przygotowawczych z sztuki 4 aktowej J. Szut- 
kiewicza pt. „Kuła u nogi14. Sztuka ta ukaże się 
po raz pierwszy we czwartek 10 bm. na be- 
nefisowem przedstawieniu pp. Władysława i 
Emilji Konarskich. s ,

W e czwartek 10 bm. odbędzie się w tea
trze ludowym benefisowe przedstawienie pp. 
Władysława i Emałji Konarskich. W ieczór be- 
nefisowy wypełni znakomita sztuka pióra A. 
Szutkiewicza pt. „Kula u nogi14. Czwartkowe 
przedstawienie da niewątpliwie sposobność 
amatorom i bywalcom teatru lu lowego, okazać 
swą sympatję artystycznej parze, która podob
nie jak za zaprzednich wszystkich dyrekcyj 
tak i za obecnej, niestrudzenie i z całym za
pałem pracuje na deskach teatru ludowego. 
P. Konarska jest przytem zaszczytnie znana 
publiczności krakowskiej ze sceny miejskiej.

— W  TO W. FOTOGRAFÓW,, AMATORÓW 
w Krakowie, ul. Karmelicka 15, odbędzie się
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w drugiej połowie października, wystawa prac 
fotografów amatorów i zawodowych z nagro
dami. Prace pod pełnym nazwiskiem nadsyłać 
można tamże między 1—10 paźdz. rb. Warun
ki wystawy otrzymać można w lokalu Tow. i 
składzie warszawskim aparatów fotograficzn. 
Szewska 2.

— FESTYN urządzony wczoraj w Parku 
Krakowskim staraniem akad. Koła VI im. Sło
wackiego T.S.L. powiódł się doskonale dzięki 
pięknej pogodzie, jaka wczoraj — po dwumie
sięcznej słocie — jaśniała w całej pełni. Licz
na publiczność bawiła się doskonale, komitet 
festynowy nie szczędził bowiem zachodów o- 
kolo uświetnJenia zabawy. Szczególnie podobał 
się komiczny turniej oraz wyścigi na ctawie 
w beczkach imitujących zwierzęta. Chłopcy 
biorący udział w tym wyścigu, wywracali się 
jeden za drugim, wpadając do wody ku uciesze 
dziatwy. Nie mniej podobała się komiczna pan- 
tomina „o  tragicznej historji z piwem pruskiem 
czyli śmierć i pogrzeb Melistofelesa, przyjacie
la Hakaty" — dalej balony a la Zeppelin, któ
re miały atoli większe szczęście aniżeli balon 
niemieckiego wynalazcy, szybowały bowiem w 
powietrzu doskonale, a mimo że sporządzone 
z bibuły, nie uległy zniszczeniu od ognia. — 
Festyn zakończyły wspaniałe ognie sztuczne, 
prawdziwe „majstersztyki" krakowskiego py- 
rotechnikap. Madrzykowskiego. Najwspanialej 
wypadła wielka rakieta, z której wybiegł mały 
świetlany balon, dalej rakieta w kształcie pa
jąka oraz t.zw. „oświetlenie olejandró w nad 
Wisłą" — rakiety w kształcie krzewów. — W 
czasie festynu przygrywała orkiestra mandoli
nowa.

— BOMBA w KRAKOWIE. Mieszkańców 
nJicu św. Anny i sąsiednich zaniepokoił wczo
raj około godz wpół do dziewiątej wieczorem 
straszny huk pochodzący jakgdyby z eksplozji 
granatu. Przekonano się zaraz, że pochodził 
on z kamienicy pani Piemążkowej pod J. 4 
przy ul. św. Anny. Ponieważ jednak nie moż
na było dociec z jakiego powc lu huk powstał, 
wezwano policję. Na miejscu zjawił się wkrót
ce radca policji p. Swolkien w towarzystwie 
komisarza dra Tomasika i rozpoczęli badania. 
Wreszcie na 1 piętrze w zakamarku koło fron
towych schodów znaleziono rozerwany kawa
łek rury gazowej, zamkniętej na obu końcach. 
W  rurze tej wywierconym był mały otwór, 
przez który prawdopodobnie przeciągnięty był 
lont. Jak sprawdzono, wybuch nie pozostawił 
żadnych śladów dymu, prawdopodobnie więc 
„bom ba" napełnioną była jakimś bezdymnym 
materjałem wybuchowym o niezwykłej sile. 
Eksplozja bowiem uszkodziła mueno balaski 
na schodach, wyrwała z muru kawałek porę- 
czy, oraz wybiła szyby w czterech oknach i 
w drzwiach prowadzących do mieszkań. — 
Kto był sprawcą owego wybuchu, dotychczas 
nie docieczono. * W chwili te bowiem znajdo
wał się na dziedzińcu stróż domu Maciej Os- 
irogórski, a mimo, że znajdował się w odległo
ści około 30 kroków od bramy, nie widniał 
nikogo wchodzącego ni wychodzącego z ka
mienicy. Mieszkańcy domu są to wyłącznie 
ludzie poważni i spokojni. Prawdopodobnie 
więc „bom ba" Owa była figlem jakiegoś nie
dorostka; szczęściem nie znajdował się nikt 
w pobliżu, gdyż- eksplozja spowodować mogła 
śmierć kilku nawet osób. — Policja energicz 
nie śledzi za sprawcą tego niebezpiecznego 
żartu.

— JUBILEUSZ RĘKODZIELNIKA. Na Ko 
Rowem obchodzono wczoraj piękną uroczys
tość. — Grono pracodawców i robotników 
zebrało się tam dla uczczenia 25-cio-lecia 
pracy zawodowej p. Jana Jasińskiego, czelad
nika w zakładzie rytowniczym p. Stefana Cza
plickiego. W  czasie skromnej uczty wzniesio
no szsreg toastów na cześć jubilata.

— PRZEJECHANIE. Niewiadomy woź
nica dorożkarski najechał wczoraj wieczorem 
w Wolskiej na 6 letniądziewczynke Maryą No- 
rak Dziecko dostawszy się pod koła odniosło

liczne stłuczenia Pogotowie ratunkowe po 
opatrzeniu pozostawiło dziecko pod opieką 
matki.

—  USIŁOWANE' OSZUSTWO. Do okienka 
w którym nadaje się przekazy pieniężne, w 
gmachu głównej poczty, przystąpił wczoraj 
przed południem jakiś młodzieniec w towa
rzystwie kobiety wiejskiej, nadając przekaz 
pieniężny na kwotę 2 kur. i 2 ha), do Bochni. 
Młodzieniec ten wydał się urzędnikowi podej
rzany, począł więc wypytywać towarzyszącą 
mu kobietę, do kogo pion ądzo mają być wy
słane. W ówczas dowiedział się, że wysyła je 
Katarzyna Biernacik do swego syna Jana, słu- j 
żącego w Bochni w wojsku, ponieważ jednak 
kobiecina nie umie pisać, prosiła nieznajomego 
młodzieńca spacerującego w westibulu gmachu 
pocztowego o wypełnienie przekazu. Tymcza
sem nieznajomy zamiast podanego nazwiska, 
wypisał nazwisko niejakiego Juliusza Tarczyń
skiego, zamieszkałego w Bochni przy ul. K o
ściuszki 1. 13. Jako nadawca podpisany był 
Teofil Bercikiewiez. Urzędnik mając dowód o- 
szustwa, chciał oddać nieznajomego w ręce 
policji, ten jednak zbiegł.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY W POCIĄGU. 
Na dworzec kolei północnej wezwano wczoraj 
o godz. 11 wieczór Pogotowia ratunkowe do 
Wincentego Raina, 30 letniego lokaja, który 
w wagonie kolejowym popełnił zamach samo
bójczy, podrzynając sobie ścięgna, tętnice i 
żyły u obu rąk. Rajna wskutek nadmiernego 
upływu krwi stracił przytomność. W stanie 
bardzo groźnym przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza. Desperat udaje przytem obłąka
nego, zaś jako przyczynę tego rozpaczliwego 
kroku pode je jakąś nieuleczalną chorobę.

— MAŁOLETNI PRZESTĘPCY. Dnia (i 
b. m. skradziono pewnej pani w menażeryi 
przy ul. Dietlowskiej pugilares z pieniędzmi. 
Wczoraj aiesztowala polieya uwijającego się 
pod menażeryą 12 letniego Stanisława Kocika, 
przy którym znaleziono pugilares damski z 8 
kor. i 36 hal. Pieniądze owe pochodzą zapew
ne z kradzieży na szkodę owej pani, Która po 
odoiór swój własności może się zgłosić dc u- 
rzędu policyjnego.

— BÓJKI. Wczorajszy dzień obfitował 
— w przeciwieństwie do niedzieli — w naj
rozmaitsze bójki i awantury, znajdujące swój 
epilog w sządzie policyjnym, w części zaś tak
że na stacyi Pogotowia ratunkowego. — J tak 
między wieloma innemi zgłosiła się po opat
runek 28 letnia kucharka Agnieszka Witków- 
na, którą pobiła dotkliwie przyjaciółka kelner
ka, zadając liczne sińce i rany na rękach i 
twarzy. — Opatrzono również Piotra Wąsika 
39-letńiego stolarza z Będzina. Padł on oli > 
rą swej teściowej, która wszcząwszy awantu
rę na widok groźnej postawy zięcia, wezwała 
pomocy znajomego Andrzeja Bulany i ten też 
idąc w sukurs pani świekrze zmasakrował W ą
sika, raniąc go w twarz i czoło. — Wreszcie 
zgłosił się na stacyę Pogotowia 40 letni maj
ster blacharski z Dąbrowy Górniczej Zygmunt 
Kielecki z raną na lewej łopatce pochodzącą 
od ciosu nożem. Otrzymał on ją w sprzeczce 
o kobietę z niejakim Emilem Bodenką.

— ZDROWOTNOŚĆ w KRAKOWIE- 
Sprawozdanie miejskiego Urzędu zdrowia za 
tydzień ud 30 sierpnia dc 5 września b. r. wy
kazuje, że w Krakowie urodziło się w tym cza
sie 56 dzieci, zmarło osób miejscowych 24, 
zamiejscowych 20, razem 44. Z liczby tej za
brała płonica (szkarlatyna) 2 osoby f i  zamiej
scowa), gruźlica 6, zapalenie płuc 3. W  cza
sie tym doniesiono do urzędu zdrowia o na- 
stępujących wypadkach chorób zakaźnych: dła- 
wiec i błonica 6, krztusiec 5, szkarlatyna 8, 
odra 4, tyfus brzuszny 5, inne 10.

— TYFUS BRZUbZNY panuje epidemicz
nie w miejscowości Jeleń pod Chrzanowym. 
Na chorobę tę zapadło dotąd osób kilkanaście, 
z których dwie przewieziono już do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

— WILK NA K YZJMIERZU. Olbrzymi po
płoch wywołałała w poniedziałek wieczór W i a 
dom ość, że z menażeryi przy ul. Dietlowskiej 
uciekł wilk. Szczególne zaniepokojenie objawia
li mieszkańcy Kazimierza, którzy też przez cały. 
ów wieczór — wbrew swej zasadzie, niepoka- 
zywali się na ulicy w obawie spotkania ze stra
szliwą bestyą. To też prawdopodobnie było przy 
czyną, że w ciągu nocy z poniedziałku na wto
rek zaszło w tej — zazwyczaj najwięcej awan
turniczej dzielnicy żadna burda ni bójka. Spraw
ce niepokoju naszych pejsatych współobywateli 
— wilka, aresztowano i oddano za kratki me- 
nażerji.

— PRZECIW UNIWERSYTETOWI W PO
ZNANI!'. Znany już czytelnikom naszym ze 
streszczenia, które podaliśmy przed kilkoma, 
dniami, artykuł profesora Paulsena z Berlina, 
niepokoi coraz bardziej o potrzebie założenia 
uniwersytetu w Poznaniu psiarnię hakatystów. 
Odbyły się w tej sprawie specjalne narady w 
„Związku uresów wschodnich", których wyni
kiem jest komunikat następujący, ogłoszony 
w czasopiśmie „Osfmark":

„Dowiadujemy się, że nanowo ujawniły 
się dążenia w kierunku założenia uniwersytetu- 
w Poznaniu. Niemiecki związek kresów w schod
nich miał już niejednokrotnie sposobność o 
swiadczać się z całą stanowczością przeciwko 
temu projektowi. Rzeczą byroby zbyteczną roz
wodzić się raz jeszcze obszerniej nad tą spra
wą. Wystarczy zaznaczyć, że Związek kresów 
wschodnich dzięki swemu bogatemu i grunto
wnemu doświadczeniu i na podstawie wyczer
pujących badań doszedł do swojej decyzji r 
również w przyszłości oświadczy się bezwarun
kowo przeciwko założeniu uniwersytetu w P o
znaniu."

— EKSPI iOZYA KOTLA. W  szyb.e wier
tniczym w Szczakowej nastąpi!a onegdaj wie
czorem eksplozya kotła, mieszczącego się w 
odległości około 53 m. od wieży. Odłamki 
kotła oderwały wierzch wieży wiertniczej dłu
gości 6 m, zaś robotnicy znajdujący się na 
szczycie spadli z wysokości 18 metrów Kil
ku z nich odniosło poważne rany, jeden zaś 
Franciszek Kraczeń doznał złamania ręki, no
gi i kilku żeber. W  stanie groźnym przewie
ziono go do Krakowa na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza.

Repertuar teatru miejskiego w K ro w ie .
broda: „Moralność pani Dulskiej" tragi-far- 

sa kołtuńska w 3-ech akt. G. Zapolskiaj-Janow- 
skiej (popnl.)

Czwartek. „Podczłowiek" kom. w 4-ech akt- 
T. Jaroszyńskiego.

Piątek: „Car Samozwaniec" pięć aktów z
kroniki dram. A. Nowaczyńskiego.

Sobota: „20 dni kozy" krotochwila w 3-ech 
akt. M. Hennequin’a i P. Vebera (nowość).

Niedziela: »20 dni kozy« itd.
Poniedziałek: „Tamten" Sztuka w 5-ci u,

akt. J. Maskoff.
Bilety wcześniej nabywać można w kasie 

zamówień w handlu B. Wierzejskiego.

— REFERATY na V. KRAJ. ZJEZDZ1E 
„Ligi Pomocy przemysłowej" w dniach 12ym i 
l3ym b. m. objęli: „O  akcji bojkotowej" prezes 
Związku Stow. zarób, gospod. dyrektor Banku 
związkowego p. W ojciech Biechoński. „O o i- 
ganizacji Spółek fakturowych" dyrektor lwow. 
Spółki fakturowej p. Franciszek GarcnyńskL 
„O warsztatach studenckich," dyrektor Olsze- 
ski. „O organizacji agencji handl. przy Tow. 
Pomocy przem." sekretarz sądu p. Orski z Bu- 
czacza. „O ubezpieczeniu samoistnych maj
strów rękodzielników na starość" i „O orga
nizacji tanich form kredytu przemysłowego." 
Delegaci Związku Stowarz. przem. ze Lwowa. 
„O projekcie ubezpieczeń od strat z powodu 
upadłości firm" p. Weiss z Bochni. „O budo
wie gmachu dla warsztatów studenckich i dla 
innych instytucji I igi pom ocy przem.," radca 
A. Lewicki ze Lwowa.

J ó i e f  M a s s a r

Poleca na jesień i zitng: Nowości w Wełnie, Jedwa- 
biu, Flanelach i Barchanach oraz ogromny wybd:
I C o n f e k c y i  d z i e c i ę c e j ,  dla panieneK od lat 16, dla 

A fftK O W , ttl, ploryańsH ft w -  15* (hłeptdw do lat H  •• • Towar doborowy. - - Ceny utniarHowane.
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-  ŻYDOWSKA PIJAWKA. Z Jasia piszą
nam:

W  Jaśle i sąsiednich Gorlicach grasuje ży
dówka Ryfka Bucksbaum, która domokrążąc z 
bławatnymi towarami najlichszego gatunku, na
mawia do kupna na raty. Ponieważ jest po
mysłową żydówką i chce się co do pewności 
ndbioru pieniędzy za sprzedane towary zabez
pieczyć, stara się mieć najwięcej odbiorców na 
stanowiskach rządowych, bo ci, mający stałą 
posadę, dają największą gwarancję. Gdy doJ 
padnie takiego rządowca lub jego żonę, to tak 
długo ich molestuje, że ci formalnie zmęcze
ni jej natarczywością volens nolens biorą od 
mej towary nawet takie, które na razie nie są 
tfu potrzebne, no, ale kiedy nie żąda pieniędzy, 
więc biorą.

Biada jednak takiemu, któryby nie mógł 
regularnie płacić jej rat, bo ona wie jak się 
fcr*ć dc niego. Nie skarży go do sądu, bo kto 
wie jakby tam wypadłe, zresztą tej drogi uży
wa c ipiero w ostateczności.

Najpierw skarży go do jego przełożonej 
władzy i zwykle obranie tej drogi, w skutkach 
dla niej jest najlepsze, bo taki biedak dobro
wolnie a-ceptuje wtedy zaskarżoną dłużna 
kwotę i zezwala z pobieranej pensji ją ściąg
nąć. Skarga tego rodzaju nie pozostaje jed
nak bez złych nastęostw dla oskarżonego, bo 
przełożona jego władza zapisze mu w kwali- 
f  kacji „lekkomyślny, posiada nałóg do zacią
gania aługów, bo był za długi oskarżony".

I taka żydowska pijawka niedość że grabi 
biednemu urzędnikowi ciężko zapracowany 
grosz, lecz także zagiadza mu w jego zawo
dzie widoki na przyszłość

— ZASTRZELENIE CHŁOPA* Do „Kurje- 
ra Lwowskiego" donoszą, że ekonom ks. Lu
bomirskiego, niejaki Konieczny, zastrzelił we 
wtorek w Przeworsku chłopa Jana Pieniążka, 
wrzekomo za to, iż Pieniążek miał puścić by
dło na pastwisko księcia. Konieczny pozosta
wał na wolnej stopie, dopiero wczoraj, na sku
tek interwencji posłów .oardeckiegu i Jachowi
cza, aresztowano go.

— HUCULI i UKRAIŃCY. Z Kossowa pi- 
Szą do „Hałyczamna“: „W  niedzielę 30 sierp- 
n a  znany ukraiński agitator ks. Popiel z Doł- 
feopola przejeżdżał przez wieś Roztoki i zatrzy
mał się pod tamtejszą karczmą, by popaść ko
sie. Wstąpiwszy do karczmy, zastał on tam 
wiele ludu, a między innymi także i swoich 
parafian, powracających z rusko-narodowogo 
wiecu w Kossowie, zwołanego dzień przedtem 
przez staroruskiego posła sejmowego Tracza. 
Dowiedziawszy się o tom, że parafianie jego 
powracają z „kacapskiego" wiecu, począł im 
ks. Popiel robić wyrzuty, przyczem swoim zwy
czajem nie przebierał w słowach. Chłopi, 
wśród których znajdowali się także bardzo pod
pici, czując się obrażonymi, a przy tern rozcza
rowani ukraińskiemi obiecankami, wystąpili z 
groźbami przeciw ks. Popielowi, który zmuszo- 
ny bvł ukryć się w drugiej izbie, którą zam
knął za sobą na klucz. Rozgoryczeni chłopi 
rzucili się jednak do drzwi, wyłamali je, rzu
cili się na ks. Popiela i byliby go zabili, gdy
by nie pośpieszyli mu na pom oc żydzi, którzy 
^przyjacielowi" huculskiego ludu pomogli ura
tować się ucieczką przez okno. Charakterys
tycznym jest szczegół, że pierwszymi, którzy 
się na ks. Popiela rzucili, byli właśnie jego 
paraf.anie i że, kiedy rzucono go na ziemię 
leżał na nim naczelnik gminy z jego parafji.

— TOŁSTOJ i DEROULEDE. Adolf Brisson 
zamieścił w jednym z dzienników wiedeńskich 
wspomnienia z pobytu u Lwa Tołstoja w Jas
nej Polanie. Opowiada on o Tciekawem zajściu, 
ja  ie miało miejsce między Tołstojem, propa
gatorem pokoju powszechnego, a Pawłem De-

roułedem, poetą i apostołem odwetu Francji 
na Niemcach.

Deroulede przybył do Jasnej Polany, by 
wielkiego pisarza pozyskać dla swojej idei. 0 - 
czywiście sędziwy apostoł pokoju nie dał się 
nakłonić do myśli odwetu za Sedan i Grave- 
lotte. Był zdania, że zatargi załatwiać winny 
same narody pokojowo. Debaty między obu 
pisarzami trwa1;7 kilka dni, a prowadzone były 
z ożywieniem znamionującem głębok.e prze
świadczenie obu o słuszności głoszonych przez 
siebie teorji. Wreszcie Tołstoj rozgniewany w 
najwyższym stopniu na poetę francuskiego o- 
puścił szybko pokój i zatrzasnął drzwi z ha
łasem, pozostawiając gościa samego. Mimo te
go wkrótce potem obaj pisarze podjęli znowu 
przerwany temat i dyskutowali dalej namiętnie. 
Zniecierpliwiony Deroulede zawołał, wkońcu : 

„Och, pierwszy lepszy mużykma i pewnoś
cią zdrowsze zapatrywania na wojnę i fran
cusko-rosyjskie przymierze niż pan“ .

»Tak pan sądzi? — odrzekł Tołstoj — ado- 
brze, zapytajmy się pierwszego napotkanego 
chłopa o zdanie w tej kwestji.«

I obaj dyskutujący pisarze weszli do wsi, 
gdzie spotkali na drodze prostego, niewykształ
conego mużyka. Tołstoj przedstawił mu sporną 
kwestję i spytał go o zdanie co do myśli od
wetu, głoszonego przez Derouleda.

Mużyk podrapał się po głow ie, namyślił 
się chwilę i odpowiedział'

)>Sądzę, że najlepiej będzie, gdy Francuzi 
będą pracować i Niemcy będą pracować, a po 
skończeniu pracy, wypijemy razem z nimi w 
zgodzie w kawiarni po szklaneczce!

Tołstoj uśmiechnął się z tryumfem, Dero
ulede zas, gdy usłyszał te słowa, obrażony w 
swych przekonaniach, odjechał tego samego 
wieczora do Francji.

Telegramy.
ZJAZD DZIENNiKARZY SŁOWIAŃSKICH.

LUBLANA. W  poniedziałek rozpoczął się 
tutaj zjazd dziennikarzy słowiańskich. Z tego 
powodu miasto przystrojono flagami. Na dwor
cu kolejowym zgromadziły s'ę tłumy publicz
ności. Przybywających uczestników zjazdu 
witał na dworcu kolejowym komicet. Mowę 
powitalną wygłosił burmistrz Łubiany, poseł 
do rady państwa Hribar.

Na zjazd przybyli przedstawiciele wszyst
kich nt rodowości słowiańskich, z górą 80 
dziennikarzy, oraz wybitnych polityków,* po
między innymi dwaj rosjanie: hr. Bobrinskij, 
Stachowicz, poseł Doboszyński z Krakowa, po
słowie rusińscy Hlibowicki i Dawydiuk.

Na wieczornem posiedzeniu komitetu po
stanowiono wybrać na prezesa zjazdu l lollecz- 
ka, na sekretarzy Władysława Prokeseha z 
Krakowa i Vejwarę.

Rząd austrjacki zabronił dziennikarzom i 
politykom zagranicznym udziału w zjeździe.

LUBLANA. Wczoraj odbyło się przed po
łudniem w ratuszu uroczyste zebranie, urzą
dzone przez słoweńskie zjednoczenie szkolne, 
na którem uczczono znaozen e Trobara dla 
słoweńskiej literatury.

Po południu toczyły się w dalszym ciągu 
obrady słowiańskiego kongresu dziennikarskie
go. Do ministra koleji wystosowano telegram 
z zażaleniem, że prośba o przyznanie wolnych 
kart dla uczestników kongresu, wogóle nie zo
stała załatwioną. Kongres pizyjął rezolucję, 
wyrażającą przekonanie, ie rosyjska i polska 
prasa pracować będą dla sprawy urzeczywist

nienia zupełnego pojednania obu narodów. — 
W reszcie po długiej dyskusp przydzielono ko
misji wniosek redaktora Stachowicza o zało
żenie wszechsłowiańskiego organu i polecono 
jej zdać sprawozdanie o tym wniosku.

SPRAWY MAROKAŃSKIE.
PARYŻ. Minister spraw zagrań. Pichon i 

hiszpański ambasador ułożyli tekst francusko- 
hiszpańskiej noty, któia będzie przedłożoną 
mocarstwom dziś lub jutro.

PERSJA i ANGLIA.
LONDYN. Z Teheranu donoszą do jedne

go z tutejszych dzienników, że szachowi zo
stała wczorpj wręczoną nota angielsko-rosyjska 
o zgodnej treści, zwracając uwagę szacha na 
panujące na prowincji niepokoje, szczególnie 
zaś na niebezpieczeństwo, w jakiem znajdują 
się życie i mienie obcych poddanych w Tebris. 
Nota poleca szachowi usilnie, aby dla uspo
kojenia ludu możliwie najszybciej ogłosił o- 
biecaną proklamację w sprawie wyborów i zw o
łał parlament na połowę listopada.

Z 1URG.JI.
KONSTANTYNOPOL. Dzienniki donoszą, 

że minister spraw wewnętrznych Haki bey po
dał się do dymisji, jednakże dymisja nie została 
przyjętą. Dalej donoszą dzienniki, że szef 
Kurdów Ibrahim basza ma być usunięty ze 
względu na to, że nie zjawił się według roz
kazu rady ministerialnej pr^ed nią. Inne azien- 
niki stwierdza-ą, że Ibrahim basza zamierza zło
żyć broń i stanąć przed parlamentem jako są
dem. Według dalszych doniesień dziennika, ks 
Sabah Edin oświadczył wobec ekumeńskiego 
patryauchy, że przywileje kościoła będą utrzy
mane a nawet rozszerzone.

NAftESŁANE.

? ‘j  spożycia owoców pijcie
K O N I A K

Gróf Keglewich Istwan utodai
(Hr. Stevana Keglevieh|Wastępca)
ażeby się zabezpieczyć przeciw zaburzeniom żo
łądka.
Ostrzega się przed naśladownictwa mi tej marki

Wszędzie do nabycia

n iezbęćny K rem  aa zęby czyni je

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu“ w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

C E f l C R  R O Z O l f l l C O S G I
m Parku Krakowskim. od 1 do IB  w r z e ś n ia . 

Rekord-PROGRAH:
A ; k a  łNToecjro P o je d n a n ie  w r o g ic h  solbie z w i e r z ą t  C a sto r  
'W a t t , Żywa metamorfoza. T h e  J oh n h e, wspaniały akt komiczny na po
trójnym drążku. K w a r t e t  N e u ly r ic o ,  znakomici włosoy śpiewacy ope
rowi. H a s s o n  & M i s s  J en n y , sensacyjna podróż na kuli po równi po- 
•Łyłej pod strop sceny JLiiri-Lari T rio , niezrównani ekscentrycy. L e s  
U a h n e ttis . fenomonalny akt napowietrzny, J3 io sh o p  am eryJ s. nowa

serya żywych fotografii.
P oczątek  o  godzinie 7 ir ie czćr .

P  Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku,

W fr id ą  niedziel; i i r j c  Koncert orkiestrya
D p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta-

Dwieniu codziennie w sali restauracyj: ej 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny i l v i i v u l \  1

Q 2  e s t  k u r a c j a  r e n o m o w a n a .
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DM1 A C H  do A M E R Y K I .
Przeprawa pasażer-'* w  ó--

. l̂ Uady, iirpntyny i Brszyiji.
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

Falek e£k Comp.
» A 2 1 B { J H ( j ,  B A B 0 1 S E 5 )  550 g .  a .

Korespondencya we wszystkich językach

Grand P lis , na wysi. światowej w Paryża 1900 .

KW IZDY Korneulirgski proszeit dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiee.

Cena t pudelka K 140, ]/2 pudełka K —-78 
Przeszło 50 lat w największych stajniach 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
ziem trawieniu, do poprawienia i po

mnożenia wydajności mleka u krów.
K w izd y  K o rn e u b u rgsk i p ro s ze k  dla  trzo d y

Prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. llustr 

cenniki darmo i opłatnie.
Główny skład: Franz Joh. Kwizda 
c. k, austr. węg, kr. rum. i książ. hutg. 
Dostawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

Korneuburg hei Wien.

175 tuzinów obrębionych
prześcieradeł bez szwu

2 metry długości i 150 cm. szerokości, pod gwarancyą z najlepszej 
przędzy lnianej sprzedaje się z powodu zmniejszenia produkcyi po 
cenie 2 kor., 40 lial. za sztukę. — Te same prześcieradle, 2 m. 
25 cm. długie po 2 kor. SO hal. Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za po" 
braniem. — Uwaga ! Za nieodpowiednie zwracam natychmiast pie

niądze, a zatem niema żadnego ryzyka. 049 1
S . Stein , Leinenw eberei Nachod, w C zech ach  P ostfach  34.

K i

N A D Z W Y C ZA JN A  LOTERYA P A Ń S T W O W A .

Z najwyższego polecenia Jego. jj jo U g ^  Ces. i Król. Apostoł. Mości.

W
N ad zw yczajn a  loterya ju b ileu szow a  na dobroczynne  
c e le  c . k . Obrany K rajow ej t Ż an d a rm eryi. Ta loterya  
p ie n ię żn a , jedyna w Austryi praw nie d ozw olon a , obej*  
rauje 17.984 w ygranych w gotów ce w łą c z n e j kw ocie  

5 1 3 .7 6 0  k oron .

Lilówua wygrana A A | “|
wynosi: f c U U i U W U

koron 
w gotówce

C iągn ienie odbęd zie  s ię  n ieod w ołalnie 22  p a zd z . 1908.
Cena losu 4 korony.

Losy są do nabycia w oddziale Loteryi państwowych w Wiedniu 
III /l Vorderc Zollamtstrasse 7, w Kolekturach loteryi, trafikach, 
w urzędach podatkowych, poczt, telegraf, i kolejowych w kantorach 
wymiany i t. d. -  Plany gry dla kupujących zadanno Losy w y

syła się bez opłaty portoryuiu.
Z  c. k . D yrek cji Loteryi (Oddz. Loteryi państw.)

5000 zegarków gratis
Itaialog wysyłani każurtiu liaz iadnsj dopłaty darmo i opłatnie

, v . v  • %S5?/-7V.

4 ;S ‘4 ,

''-JC.' '-y, 7 : >'' (y----
koron 

|Rosk.-Patent 3.— 
iSrebr. Rosk. f i , —  

] Kolej. Rosk. 7 — 
S Srebrny, po aw 

perty 8 
Orv

koron
Budzik 2.40
Tarcza świec. 3.—
z biciem wież. 5._
zegar kuch. 1 3.—

koron 
■ 1. Budzik f i .—  

z biciem 8.— 
z muzyka 10.— 
o walców" 12.—

koron 
Zegar wacliadł.
70 ctm 7.—
z biciem wież. 9.— 
z budzikiem 10.— 
z muzyką 12.—

|  Oryginalny Omega, Schtyfliausen, Glashiite, Helios, Amalfa. c. k. urzę-
aownio kontrolowane od K. 13 —• jak również złote i srebrne przed

mioty po oryginalnych, cenarh fabrycznych. 
etn;a gv. arancja na piśmie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

p l a x  B o i m e i ,  W i e n  j V , 9a rg te n s tra s s e 27l S i  w e w ła snym  dom u.f
jUpoważulony tafcsator i rzeczoznawca. Największa Dn a j s t nr/Tza 1 ir-S

——j^jSlSŁ-LjP.PO rycinami darmo i opłatnie.^

Fabryka stor i żaluzyj Władysława 
PĘD ZIW IATR A  przy ul. Zwierzy-

% ś s i g i  sam ochodów
P e t e r s f o  u r g - M o s k w a

wozy dO 14 HP.

b o u r l n  Comp. H l e m s o t
680 km. w 13 g. 3 ’

p i e r w s z y ! !
 ̂‘s6_‘ĵ 8lw‘j aiifi.iwsiii i sita, Kraków, Diug.i 36 'rarufro 

Długa 32.

czki). Dla lepszej dogodności .Sza
nownej P' T. Publiczności zamówia- 
nia przyjmuje również Reim i S-ka.

Z poważaniem 
8G4 12 Wl. Pędziwiatr.

iward B o c h e ń s k i  
Jan W a r m u i e k

dawniej 
Zygmunt Ciiiiia, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3 ob jk
głównej poczty. 
Zakład krawie
cki zaopatrzony 
na sezon w ma
teriały krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar
tystyczne we*.

najnowszych 
żurnali augiiL- 
skieb, ceny mo
żliwie najmniej
sze . Wypoży
cza również tra
ki i anglezy. Za 

mówienia na 
prowincji usks 
tecznia się za 

pomocą prze 
svlki.

K l i k u  c M o p c ó i D
fI*’ r-iziioatenia dziennika, przyjmie Adm inistrac ja  „G łosu  N a 

rodu za st -lem wy lugrodzeniśui.

Perfumy i Mydła
p o l e c a

Bolesław Wierzejski
KRAKÓW, RYNEK GŁÓW NY
L I N I A  A - B ,  R Ó G  U L I C Y  F L O R Y A Ń S K I E J

U m a r l i  ż y j ą !
Wyszło 7. druku.
„Śmierć ciula nie jest 
śmiercią duszy,czyli umar 

li żyją“ .
Treść: Siły duszy lndz.ua jawie i we 
śnie. .Jasnowidzenie Na granicy ży- 

, cia i śmierci. Największe .męczarnie 
zamieniają się w.rozkosz. Stnier«5 jest 
najwyższym zachwytyui i sądem. 
Śmierć jest od {zieleniom od ciała 

, pierwiastka duch wego z warstwa
mi magnetyzmu. Go mówi profesor 
Dr. Lombroso 7 i t. d

Lena I. SC. 20, z przesyłką I. K 
40, za zaliczka I. K. 80. Do naby
cia, wAdministracyi „Głosu Narodu,, 
ul. św. Krzyża 7. 7600

Pierwszy i największy krajowy
SKŁAD fó&SZYN

ńt» szycia i haftu 
i n y y r u b  w  t r y k o t o w y c h  i 
| m a s z y n  d o  p i s a n i a  k t ó r y  
i n i e  ą o s l a g n j e  s i ę  agem > 

l a i n i .
M iii.i ą  
h a ft  Ir
bez

płatnie
Cennik) 
gratis 
iranco 
Przyjmij 
je ró-

fjF ) w- i  5 1 3 } wnież
d. maszyny

do szycia
wszelkich systemów do naprawy

Józef Iw anicki,
mechanik ,i specyallsta. 
LW ÓW , Żorza-Hotel

,j T r z i j  g u l d e n y
Są kosztuje paczka pccat. brutta !

5 kg. pięknu: sortowanych o i -  
g  padków mydeł: fiołkowych, ro- 
j? ianycii, hcliotrop, Moschu3, kon* 
i? waiiowych, brzoskwiniowych, lilio- 

ja wych i t. tf.
^  Wysyła za zaliczką K o l ie  U lia  ; 
^  P a r f i n a e r l c  K o d e n b a c h  
ij a /E .,  Weiher 221.

tiaimeat. Capsici comp.,
■UtąplnM

Pain^pelleru,
jaat powaieohiua m ui jako wy- 
ćnlenlts, Mla ■inlarzojąoa nt 
tieranie; do aabyoia wo waryc- 
fk'ah aptokaoh po oanio 30 hal.. 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tegu 
powszeohnioTilmbioiiogo środkado- 
muwega należy priyjmować tylko 
butelki eryginalne w pudełkach i  
naszą ochronną marką „kotwicą1*, 
wtenczu jost pewność, że sią 
otrzymało w yręb erygimalay 

Aptekn Br. Biehtera 
pod „złotym  lwomM w Pradze, 

alłon S ldbioty 
Vo.fi a#ary.

Wyaylka oodałanna

I.ekeyj gry
na fortepianie

j udziela rutynowana nauczycielka, 
j uczenica pierwszorzędnego profesora 
j po przystępnej cenie. Wiadomość 

od 12—3, uf. św. Filipa 1. 14,1 p
drzwi nr. I. Ifi70

Winogrona KnracyjtH
najlepszy deserowy gatunek, sło
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk K . 2'45 
Wina i mió i pszczelny tan<o! L. 
Aitneu Versecz 11 Węgry. 919 10

irolrna
?rzy chorobach piersiowych, Hatarach, 

Hołyszu, influenzie, stirofuiozic
est Sirolina „Roche11 ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. S iro -^ tł *.> 

lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybitek wagi ciała

P o n ie w a ż  są. p od sta w ian e  u ia ło w a rto s ', iowe_ uaślatlovł’i t i -? 
ctw a , ż ą d a ć  asawsase: O ry g in a ln e g o  o p a k o w a n ia  „ R O C H E ” . ;

F. Hoffmann-La Roche & Co.
K a z y lc a  i W ie d e  n lll 1, Neulinggasse 11.1

Z powodu swego przyjemnego smaku 
także i przez dzieci łiętnie spożywana

■- .  -.•.-•.•••.nifgggifiKsgt
llustr. broszu ry F . I. „iiher ErKiiltu?igsizsra.nizlieiten“  darm o i opłatnie ,


